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P ren u m era ta  w yneiń:
w e  L w o w i e :  

miesięczni* 2 korony; — za dwu 
Kuuiwą dostawę do domu dopłaca się 

60 ha le rzy ; 
n a  p r o w i n c j i :

7 jeónnrazow ą . z dwu razową 
p rz .'s )iką  I przesyłką 

rocznie . . 30 lś — h 36 K — b
i  Halnie . 7 ,  50 , | 9 * — ,
w n -a a-znie . 2 ,, 50 „ j 3 „ — ,
W' Niemczech miesięcznie .SM. 5 0 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4  Fr.

W ydanie poranne.

hękjpisów Redakcja nie zmaca.

ł  ire* < „Dziennik Polski“ — Lwów, 
i  plao Marjacki I. 7.

Telefonu Nr. 17).

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jega 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane  40 halerzy.
Drobne oylofczenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenia 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne kom unikaty po 
K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

wychodzi 2 razy dziennie.
Numer pojedynczy:

we L w ow ie  c a  p ro w in e jł

poranny . . 3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

5 halerzy 
10 halerzy

Z  sejmów.
(Tdogramy wDeienmka Polskiego*.)

Sejm czeski.
P ra g a  1 sierpnia. Na wczorajszem po* 

siedzeniu sejmu dokonano w y b o ró w  do wydzia­
łu krajowego. Z kurji wielkiej własności wybra­
ni br. S c h ó n b o r n i dr. P r a ż a k; z kurji 
miast dr. S k a r d a i dr. H e r o l d ;  z kur, 
wiejskiej pp. A d a m e k  i Z d a r s k y .  Przy wy­
borze pierwszego człmka wydziału krajowego 
z plenum izby oddano 145 głosów, z tego 69 
nić dra Eppiagera a 42 na p. Leglera. Ponie­
waż żaden nie otrzymał potrzebnej większości, 
odbył się ponowny wytór. Ostatecznie wybrano 
dra E p p i n g e r a .

P r a g a  1 si. rpnia. W sejmie po dokoaa- 
niu wyborów do wydziału krajowego i dyrekto­
rów Baneu hipotecznego i krajowego, o d r o ­
c z y ł  namiestnik s e s j ę ,  poczem marszałek 
wzniósł okrzyk na cześć króla i cesarza.

Sejm karyntyjski.
C elo w lec  1 sierpnia. Sejm przyjął 

przedłożenie rządowe w sprawie nlg dla tanich 
mieszkań robotniczych.

C elo w lec  1 sierpnia. Sejm przyjął 
wczoraj wniosek Koi.isji w sprawie odjzkodc- 
wania od rządu gmin za poruczony zakres dzia­
łania. Prezydent kra j  oświadczył, że sprawa ta 
jest już w toku. Następnie toczyła się ożywiona 
dyskusja uad sprawą przyczynienia sil krajn do 
kosztów regulacji potoków górskich.

Zdaje się, że sesja sejmu potrwa do 
soboty.

Walka knlinrna we Francji.
(Telegram , Dziennika Polskiego*).

T ours 1 sierpnia. Onegdaj odbył się tu 
meeiiug w celu zaprotestowania przeciwko usta­
wom kongregacyjnym. Socjaliści usiłowali wtar­
gnąć do sali obrad i powybijali szyby. Żandar- 
merja odparła ich. Podczas wyjścia uczestników 
zebrania ze sali, przyszło do bójek. Policja 
przywróciła spokój.

P aryż 1 sierpnia. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej oznajmił Gombes, że w wielu de­
partamentach nieautoryzowane szkoły kongrega- 
cyjne dobrowolnie się rozwiązały i że dekrety 
w sprawie zamknięcia owych zakładów, które 
sprzeciwiają się nowej ustawie, bedą na ju­
trzejszej radzie gabinetowej w Rambouillet 
przedłożone Loubetowi do podpisania.

Następnie minister skarbu Rouyier przed­
stawił w ogólnych zarysach expose budżetowe 
na r. 1903.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sankcja monarsza.
W ied eń  1 sierpnia. Wiener Ztg. ogła­

sza sankcjonowanie ustawy o z n i e s i e n i u  
m y t  p a ń s t w o w y c h  i o p o d a t k u  od 
b i l e t ó w  k o l e j o w y c h .  Ob i e  u s t a w y  
wc h j o d z ą  w ż y c i e  z d n i e m j  1 s t y c z n i a  

. 1905.
Wiec katolików czeskich.

P ra g a  1 sierpnia. Powszechny wiec ka- 
t i  'lików czeskich zwołał ks. biskup Brynych o- 
*o bnvm listem pasterskim na dzień 24 sierpnia 
di > Kratowego Hradcu.

Z parlam entu  angielskiego.
Londyn 1 sierpnia. Podczas dyskusji

uad budżetem wojska, Kilku mówców żaliło się, 
że działa szybzostrzalowe, sprowadzone z Nie­
miec, podczas wojay ■mazały się niedobremi. 
Minister wojny Brodrick odpowiedział, że pra­
wdą jest, iż działa te z początku miały błędy, 
ale po ich usunięciu okazały się te działa bar­
dzo dobremi tak co do pewności, jak i co do 
szybkości strzału..

Choroba króla Edwarda.
Londyn 1 sierpnia. Król Edward zdołał 

już o własnych silach bez obcej pomocy przejść 
się do pokładzie yacbtu.

Londyn 1 sierpaia. Wydany wczoraj 
biuletyn stwierdza polepszenie w zdrowiu króla. 
Od poniedziałku stau ogólny nie pozostawia nic 
do życzeaia. Rana goi się bardzo dobrze. Król 
bez pomocy może przejść cały pokład. Nastę­
pny biuletyn będzie wydany 7 sierpnia.

Koronacja króla Edwarda VII.
Londyn 1 sierpnia. Ukazał się wczoraj 

zmodyfikowany program uroczystości korona­
cyjnej, który, z wyjątkiem tego, że w uroczy­
stości nie wezmą udziału obcy, nie spokrewnie­
ni z domem królewskim książęta, jest tak samo 
wspaniały, jak program poprzedni. Król i kró­
lowa pojadą do kościoła we wspanialej karecie 
panstwowei, a w uroczystości weźmie udział 
1.400 oficerów, 24.000 żołnierzy i 2.000 muzy­
kantów. Wszystkie przygotowania czynione są 
w tym kierunku, iż król beazie mógł sam pie­
szo wejść do opactwa westminsterskiego. Cere- 
monja ma trwać przeszło dwie godziny.

Serbska mowa tronowa.
B e l g r a d  1 sierpnia. Onegdaj przyjął 

król na audjencji czl.nków serbskiego senatu 
i skupczyny. W odpowiedzi na przemówienie 
obu prezydentów wygłosił król dłuższą mowę 
tronową, w której położył główny nacisk na 
przedłożenie rządowe w sprawie nowej zacią­
gnąć się mającej pożyczki. Mowa troaowa na­
zywa ten projekt wazaem przedłożeniem finan­
sowym, które wymaga szybkiego i troskliwego 
załatwienia. Sprawa nie ma być podstawą dla 
jakiejś partyjnej lub małostkowej polityki, gdyż 
malostkowemi zagadnieniami w obecnych sto­
sunkach zajmować się nie można. Obecne przed­
łożenie da każdemu patrjocie sposobność do­
datniej pracy i służenia ojczyźnie i królowi. 
Państwo serbskie wymaga obecnie wytężonej 
pracy wszystkich patrjotów. Król wita z zado­
woleniem, że skupczyna w ostatniem przesileniu 
dala dowód, iż nie zajmuje stanowiska małostko­
wego, lecz, że leży jej na sercu dobro kraju. 
Życzeniem szczęścia w pracy zakończył król 
swą mowę.

Zmiana gabinetu rumuńskiego.
B u k a r e sz t  1 sierpnia. Zrekonstruowa­

ny gabinet spotyka się z ogólnem uznaniem w 
prasie liberalnej. Podnosi ona wielkie zasługi 
poprzedniego gabinetu, któremu się udało ure­
gulować finause i uietylko sprowadzić równo­
wagę w gospodarce państwowej, ale nawet osią­
gnąć nadwyżaę, a nadto stworzyć kilka ważnych 
ustaw. Obecaie spodziewać się należy dodatniej 
działalności zrekonstruowanego gabinetu. Także 
organa konserwatywne z uznan.em wyrażają się 
o obecnym składzie gabinetu.

Z Wenecji.
W e n e cja  1 sierpnia. Miejski urząd bu­

downiczy po dokladnem zbadaniu dzwonnicy 
kościoła św. Stefana zarządził delożowanie wszy­
stkich w pobliżu stojącycn domów w okręgu 
100 metrowym, a to z powodu grożącego za- 
waleaia się dzwonnicy. Opróżnienie delożowa- 
nych domów musiało odbyć się natychmiast, 
gdyż wealug orzeczenia znawców, katastrofa

każdej chwili może nastąpić. Na dzwonnicy, 
której fundamenty są zupełnie dobre, pokazały 
się rysy na murze.

Wypadki w Chinach.
Londyn 1 sierpaia. Times donosi z Szan- 

gaju, że onegdaj reprezentanci Chin i ośmiu 
państw zagranicznych ukończyli rewizję taryfy 
ceiuej. Nie Draly w tem udziału: Rosja, Wło­
chy, Hiszpanja i Portugalja. Sadzą jednak, że 
państwa te n.e będą się sprzeciwiały wspólnej 
akcji, która w formie nstawy nie prędzej może 
wejść w życie, aż zgodzą się wszystkie państwa, 
a więc i owych cztery.

Owacja dla generałów boerskich.
K ap sztad  1 sierpnia. Botba, Dewet i 

Delarey ndali się wczoraj w powozie do portu. 
Powóz ciąguęli chłopcy ze szkoły holenderskiej. 
W  dokach wsiedli na parowiec „Sakson*. Liczny 
tłum przyjaciół i zwolenników zebrał się na 
wybrzeżu i wzaosil okrzyki na cześć wodzów.

Badanie stanu wieży Marjackiej.
K raków  1 sierpnia. Roboty około wieży 

Marjackiej postępują zwolna. Obecaie murarze 
wybierają ściankę ceglaną z ostatniego, ósmego 
okna ośmioboku. Dziś rozpocznie się ustawienie 
aa zewaątrz muru rusztowania, co do dni 6 
będzie nkończone, poczem dopiero zacznie się 
gruntowne badanie stanu wieży.

Oszust.
K raków  1 sierpnia. U Mikołaja B r z e ­

zi  c k i e g o, aresztowanego onegdaj w Zakopa­
nem, który w Krakowie i w Zakopanem poda­
wał się za baroaa Brunickiego, znaleziono po 
dokonaniu ponownej rewizji sutannę i cale 
ubranie księdza, oraz liczne kazaria i książki z 
odciskiem stampilji .ksiądz Mikołaj Brzezicki 
z Żytomierze* z datą 1898.

Cholera.
P e te r sb u r g  1 sierpnia. Urzędowe spra­

wozdanie stwierdza, że w Jnku od 6 czerwca 
do 18 lipca zasłabło na cholerę 834 osób, a 
z tych zmarło 650. W Gharbinie od początku 
epidemji zasianie 1463 osób, w tem Rosjan 
468, zmarło zaś 939 osób, w tem 221 RosjaD. 
W Mukden od 11 do 19 lipca zasłabło 76 
osób, zmarło 49, w Port-Artur od 3 do 20 
lipca zrsłabło 109 osób, w tem Europejczyków 
27, zmarło zaś 67. W Kirin cholera wzmaga 
się; dziennie umiera przeciętnie 50 osób. W Ghai- 
tar zasłabło 20 osób, a zmarło 17. Na grauicy 
koreańskiej zapada dzienuie na cholerę przecię­
tnie 50 osób. Także w innych miejscowościach 
stwierdzono liczne wypadki cholery.

P e te r sb u r g  1 sierpnia. Dziennik urzę­
dowy donosi, że wysłano do Ode3y bakterjo- 
loga cehm zbadania zaszłych tam wypadków 
cborony, co do których zachodzi podejrzenie, 
że jest to dżuma. W ostatnim czasie zapadło 
ogółem 5 osób wśród tych samych objawów, 
z tych 2 zupełnie wyzdrowiały, a inne są w 
drodze do wyzdrowienia; 3 ostatnie wypadki 
zdarzyły się w dniach 21 i 22 lipca.

Awantura podczas pogrzebu.
W ied eń  1 sierpnia. Fremdenblatt otrzy- 

m J  z Nowego Jorku doniesienie, że gdy wczo­
raj obok fabryki pewnej przechodził pogrzeb 
izraelicki robotnicy skierowali węże wodociągo­
we na pogrzeb. Uczestnicy pochodn wtargnęli 
do fabryki. Przyszło do bójek. 50 osób jest 
rannych.

Katastofa budowlana.
P r a g a  1 sierpnia. Wczoraj w południe 

na Starem Przedmieściu w nowobudującej się 
kamienicy, runęło sklepienie 4go piętra i po­
rwało za sobą sklepienia niższych piętr. Z ca-
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lego budynku postały tylko zewnętrzne mury. 
Liczby robotników, ktćry pod gruzami prawdo­
podobnie zginęli, jeszcze nie stwierdzono. Po­
dają, że zginęło 4 mężczyzn i jedna kobieta.

Nowy nabój.
B erlin  1 sierpni?. Beri. Tageblatt dono­

si, iż w Waszyngtonie odkryto nowy materjul 
wybuchowy, którym napełnione naboje arma­
tnie wywołują zdumiewające skutki. Nowy na­
bój wystrzelony z j  2-ealowej armaty wojennej, 
przebija 14-calową stalową płytę Kruppa. Na­
bój zaś jest ta l  skonstruowany, iż wybucha 
uopiero po przebiciu pancerza.

Defraudacja w Kasie chorych.
B u d a p esz t 1 sierpnia. Zastrzelił się tu 

kasjer Kasy chorych Franciszek Ludwig. Prze­
prowadzona rewizja ksiąg i kasy, wykazała, iż 
w instytucji tej dokonywano od dłuższego czasu 
rozmaitych djfraudacyj. Wysokości ich dotych­
czas jeszcze nie zbalano. Pierwszy buchalter 
Kasy został zasuspeDdowany.

Młodzi zbrodniarze.
Z a g rzeb  1 siapnia. Byli słuchacze tu­

tejszej akademji handlowej, Kazimierz Wam- 
berger i M ksymiljan Stiglitz, pierwszy syn se­
kretarza w dyrekcji skarbowej, drugi inspektora 
kolejowego, skazani zostali: pierwszy na dwa 
lata, drugi na 20 miesięcy więzienia, za liczne 
kradzieże z włamaniem się do tutejszego muze­
um i do kaplicy.

Ułaskawienie.
Gąbin 1 siernnia. Porucznik Hildebrand, 

który w pojedynku zastrzelił podporuczniku Bia- 
skowitza z Insterburga, za co skazano go na 
dwa lata twierdzy, został ułaskawiony i prze­
niesiony do innego pułku artylerji. Hildebrand 
z naznaczonej mu kary odsiedział tylko siudm 
miesięcy.

Morderstwo.
G tO gÓ W  1 sierpnia. W  Kaliszu znalezio­

no rodzicę handlarza Moskowitza złożoną z ro­
dziców i dwojga dzieci, wymordowaną, a dom 
splądrowany. Morderców dotychczas nie wy­
kryto.

List Dreyfusa.
P aryż  1 sierpnia. Dziennik Radical ogła­

sza pismo Alfreda Dreyfusa, protestujące prze­
ciwko oświadczeniu, które miał podobno złożyć 
generał Gallifet, jakoby Dreyfus nigdy nie miał 
stosunków z Niemcami, lecz według zapewnień 
osób trzecich, porozumiewał się z Rosją. Drey­
fus prostuje, że ani z Niemcami, ani z Rosją 
nie pozostawał w żadnych st isunkach.

Strajk.
V a le n c le n n e s  1 sierpnia. Towarzy­

stwo górnicze w Amzin odrzuciło żądanie ro­
botników co do podwyższenia płacy. Obawiają 
się, żeby slrejk nie rozszerzył się na cały rewir.

Trzęsienie ziemi.
R eal d e  lo s  A lam os 1 sierpnia. 

Wczoraj około godziny lej dało się tu uczuć 
silne trzęsienie ziemi i wyrządziło wielkie szko­
dy. Wszystkie domy wybudowane z cegły w ca­
łości lub w części, uległy zniszczeniu. Ludność 
schroniła się w pole. Nie zginął nikt.

Aresztowanie anarchistów.
Rzym 1 sierpnia. W ciągu onegdajszej 

nocy przedsięwzięła policja około 30 aresztowań 
oscb. podejrzanych o należenie do stowarzyszeń 
anarchistycznych. Podczas rewizji domowej u 
aresztowanych znaleziono wiele pism i druko­
wanych manifestów anarchistycznych.

Wyrok w sprawie maffji.
B olonia 1 sierpnia. W procesie Notar- 

bartola zapadł wyrok. Trapani i były aepu+o- 
Palizzolo zostali uznani winnymi zamordowania 
Nicellisa, a Fontanna i Palizzolo zamordowania 
Notarbartola. Palizzolo, Fontanna i Trapani 
skazani zostali każdy na 30 lat więzienia. (No- 
tarbartolo był dyrektorem banku sycylijskiego i 
zamordowano go 1 lutego 1893 w pociągu. Pa­
lizzolo należał do ra; ffn i popełniał nadużycia w 
banku sycylijskim.

B u d a p esz t 1 sierpnia. Uwięziono po­
nownie dwie siostry H o r v  a t h i wróżbiarkę ! 
F a b i a n ,  na których cięży podejrzenie spół- 
wiry w spełnionej niedawno zbrodni przeciw 
moralności.

Rzym 1 siepnia. Przybył tu ambasador 
włoski w Berlinie hr. Lanza celem porozumienia

DZIENNIK FOLSKI z dnia 1 sierpnia 1902 r

się z ministrem Prinettim co do podróży króla 
do Berlina. Podróż ta ma nastąpić z końcem 
sierpnia.

Rzym  1 sierpnia. Tribuna donosi, że król 
wyjrdzie do Niemiec d. 26 bm., a 27 przybę­
dzie do Poczdamu.

K R ONJ K i .
Djarjnsi lwowski.
Pi ą t e k  1 sierpnia.
, Panorama Racławicka*, na placu powysl wo- 

wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.
W wielkej sali ratuszowej: Uroczysty wieczór, 

dla uczczenia 55 rocznicy męczeńskiej śmierci Teo­
fila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego. Początek 
o godzinie 71/, wiecu rem.

Teatr miejski: t Balon do kierowania*, kroto- 
chwila. Poezątck • gadzinie 71/, wieczorem.

K ał^bdars. Piątek (1): Piotra w Otow. 
Bolisława. — (19): Makryny. Wschóo słońce
0 godzinie 4 minut 41, zaehód o godzinie 7 
minut 29.

St an p o wi e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
-(- 12° R. Pochmurno.

Wiadomośoi osobiste. Stanisław hr. Bade- 
ni ,  b. marszałek, z powodu strejku rolniczego, od­
łożył swój wyjazd do Aix-les-Bains.

Praktyki konfiskacyjne we Lwowie. 
Onegdaj uległ numer popołudniowy Dziennika pol­
skiego konf skacie za to, że zamieścił we wstępnym 
artykule wyjątki z hroszury W. B u d z y n o w s k i e -  
go,  do strejku lud ruski wprost pchającj. Bro­
szurę tę skonfiskowała prokuratorja lwowska d o- 
p i e r o  t y mi  d n i a m i  — o czem nie wiedzie­
liśmy wcale, gdyż konfiskata ta nie była jeszcze 
w Gazecie lwowskiej ogłoszoną — a s k o n f i s k o ­
wał a  j ą  na r o z k a z  z W i e d n i a .  Swoją drogą 
agitatorzy ruscy — jak nam opowiadano — roz­
rzucali od kilku tygodni broszurę tę wśród ludu po­
j e d y n c z y m i  a r k u s z a m i  W ten sposób zna­
lazła się ona bez przeszkody w rękach chłopskich, 
gdzie... swoje zrobiła 1

Wracając do tej ostatniej krnfiskaty Dzien­
nika, pozwalamy sobie zupełnie serjo twierdzić, że 
s p e c j a l n i e  w t a k i m  w y p a d k u  prokuratorja 
państwa z u wa g i  na  i n t e r e s y  c i ę ż k o  
z a g r o ż o n e g o  o g ó ł u  r o l n i k ó w  n a s z y c h  
— n i e  p o w i n n a  był a  t r z y m a ć  s i ę  n i e ­
w o l n i c z o  s u c h e j  l i t e r y  p r a w a  i nie po­
winna była podanych przez nas wyjątków z bro­
szury, konfiskować. Sidno faaunt idem — non 
est idem. W Dzienniku miały te ustępy właśnie 
na celu o t w o r z y ć  oczy społeczeństwu cal;mu
1 władzom, j a k i m i  to sposobami agit cja hajda­
macka w bratobójczej walce z żywiołem polskim, 
nie wzdraga się posługiwać dzisiaj. 0  tern należało 
pamiętać bezwarunkowo. To też tego rouzaju biuro­
kratyczne, jakby mtomatyczne stosowanie „ohjekty- 
wki*, nie przynosi zaprawdę chluby z mys ł owi  
p o l i t y c z n e m u  organów prokuratorji państw a. 
która ma obow tązek stać na straży nie tylko s u- 
che j  l i t e r y  p r a w a ,  l ecz  t a k ż e  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  ż yc i a  i m i e n i a o b y w a t e l i  p a ń ­
s t w a  i n i e  p o w i n n a  p r z e t o  g ł u s z y ć  gł o­
s ó w,  n a w o ł u j ą c y c h  do z a p o b i e ż e n i a  
r< z w o j o w i  g r o ź n y c h  w y p a d k ó w ,  do 
c z u j n o ś c i  i o c h r o n y  pr ze d  z b r o d n i c z ą  
agi t ac j ą .  Tak postępując, te czynniki pańs'wowa 
niestety same pośrednio ułatwiają zgubną działalność 
galicyjskich hajdamaków

Dzień Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, 
obchodzony we Lwowie uroczyście od lat szeregu, 
minął wczorsj równie jak i jego poprzednicy, na 
ogól poważnie i spokojnie. Rano, jak o tem we wczo­
rajszym popołudniowym numerze jużeśmy donieśli, 
odprawił ks. kanonik Lubomęski mszę żałobną w 
katedralnym kościele, wieczorem zaś, stanęły tysiące 
na górze tracenia, by od zapalonych tam świateł, 
rozgrzać pierś i krwi serdecznej pęd nadać większy 
Od 7 już godziny wieczorem, płynąć poczęły tłumy 
Lwowian na lwowską naszą Golgotę. Przewa­
żały nasze kobiety-Polki, których nigdzie nie braknie, 
gdzie dać trzeba wyraz serdecznemu uczuciu jakie 
cale ożywia społeczeństwo. Kobiety więc, młodzież 
i szary, olbrzymi tłum, zapełnił górę stracenia.

< Pomnik kamienny również jak i w kupce drzew 
ukryty krzyż drewniany, zapłonęły setką świateł

Z uderzeniem 8 godziny wieczorem, zabrzmiały 
przed kam. pomniciem echa kantaty, specjaln.e na 
ten dzień przez prof Signio ułożonej. Po odśpiewa- 
niu jej przez chór tow. im. Kilińskiego, zabrał głos

  -
ze stopni pomnika akad. Tranda, przedstawiając 
obraz prądów jakie przed laty 60 na naszej ścierał? 
się ziemicy i oświetlając działalność bohaterów, któ­
rzy w imię idei, która wówczas najszlachetniejszej 
części społeczeństwa przyświecającej, śmierć ponieśli-

Następnie, odśpiewała publiczność kilka pieśń' 
narodowych, przemówił jeszcze na zakończenie pre­
zes Tow. im. Kihńsk ego p. Filipowski i tysiące 
przy jasnem świetle smolnych pochodni schodzić po- 
częłj z góry stracenia. Im dalej było od pomnika, 
tem bardziej milkły sanucone na wzgórzu pieśni, 
wreszcie publiczność rozeszła się, rozpływając w uli­
cach Rapaporta, Kleparowskiej i Janowskiej.

Nie obeszła się jednak uroczystość wczorajsza i 
bez fałszywego akordu. Oto, partja socjalno demo­
kratyczna, urządziła sobie swój specjalny obchód, a 
jego centrum umieściła o kilkanaście zaledwie kro 
ków odległości od pomnika, przy drewnianym krzy 
żu. Równocześnie więc mówiło dwu mówców, a 
później, dwa chóry ku rozpaczy słuchających, dwie 
różne śpiewały pieśni.

Nie obeszło się również niestety bez awantur 
ulicznych. Oto, gromada pauprow powracając z pod 
pomnika, szła kupą ulicą Krasickich, świstała i wy­
krzykiwała i śpiewała na przemiany. Policja rozpę­
dziła ich.

Uroczycty wieczór dla uczczenia 55 roczniej 
męczeńskiej śmierci Teofila Wiśniowskiego i Józefa 
Kapuścińskiego, straconych na szubienicach we Lwo­
wie 31 lipca 1847 r , oabędr.e się w piątek, 1 
sierpnia, w wielkiej sali ratuszowej, o godzinie 7’/* 
wieczorem.

Strejki rolne.
,Narodnyj komitet*, który ogios'1 znaną 

czytelnikom naszym odezwę strejkową, donosi 
teraz, że przeznaczy] 1000 knror. na cele strej­
ku, który zdaniem tego komitetu, ma dla na­
rodu ruskiego wielkie znaczenie. .Narodnyj ko­
mitet* wzywa do składek na strejkujących, a 
sądzi, że przedewszystkiem powinni pospieszyć 
z datkami ci t chliboroby*, którzy wskutek strej­
ku uzyskali już lepsze warunki pracy.

* **
Z powodu strejków, wszyskie urzędy po­

cztowe i telegraficzne, otrzymały z dyrekcji 
lwowskiej polecenie urzędowania do godz. 11 
w nocy.

* **
Diło donosi, iż posłowie ruscy do sejmu i 

rady państwa wysiali do prezydenta gabinetu 
dra Koerbera telegram, w którym skaiża się 
na politykę represyjrą wobec strejków i żądają, 
aby rząd centralny 1. nakazał politycznym orga­
nom powiatowym, a przedewszystkiem żandar- 
raerji i wojsku, by wstrzymywały się od wszel­
kiej prowokacji (?) i stronniczej interwencji na 
korzyść szlachty i mterwenjowaly jedynie tam, 
gdzie tego wymaga konieczna potrzeba, 2. aby 
starał się właścicieli większych posiadłości, k tó ­
rzy n. p. w pow. bu&idtyńskim i zaieszczyckim 
zobowiązali się solidarnie nie czynić żadnych u- 
stępstw, zniewolić do ugodowego załatwienia 
stre jku.

N. stępnie domagają się ruscy posłowie, 
aby rząd centralny wysłał do Galicji z mini­
sterstwa urzędników n ie  p o l s k i e j  narodo­
wości, z obszememi pełnomocnictwami i polecił 
im przeprowadzić dochodzenia, czy zarządzone 
prz z władze galicyjskie kroki, są uzasadnione 
ustawami. Przysłania urzędników nie polskiej 
narodowości domagają się Rusim dlatego, że, 
jak twierdzą w telegramie, ruskie społeczeństwo 
absolutnie nie ma zaufania do politycznych 
urzędników Polaków, gdyż widzi w nich znie­
nawidzonych obrońców rartyjnych interesów 
szlachty polskiej.

* **
Z pow. b u s i a t y n s k i e g o  donoszą, ii 

aresztowano tam znanego agitatora P e t r y-
c k i e g o. *• *

Z Z a l e s z c z y k  donoszą do Przedświtu. 
Schwytano tu nareszcie jednego agitatora. Jest 
nim redaktor Stracnopuda p. Szpytko. Przyje­
chał do Lisowiec 13 lipca, a dopiero 27 zdoła-'
no go aresztować. Jakiego rodzaju jest ten agi­
tator. objaśni następująca ilustracja. Szpytk'i 
przechodząc z ludźmi przez drogę spostizegł 
wielką glistę, do której przyczepiła się m»4* 
szrzypawka i ssała z niej soki. Zgromadził za­
raz lud do okoła i rzekł: t Tiusty robak >ó
wielka posiadłość, to właściciel, który się ciał* f i



-naszem i krwią waszą utuczył, a mała szezy- 
pawaa. to chłop. Teraz na wus kolej. Wy je­
go ciałem tuczyć się będziecie.*

W  Dźwiniaczce i Badrykowcach areszto­
wano 9 chłopów. Księża -uscy w Lisowcach i 
okolicy a g i t u j ą  za strajkiem. Dopomaga im 
do tego dzielnie ich przyjaciel, radca sądowy 
Bociurko. Działają więc wspólnie. Dnia 23 lipca 
ten ostatni przyjechał na swoje imieniny do 
Lisowiec. Był także na wiecu chłopskim. O czem 
mówił i jak nakłaniał do zgody, wskazują pó­
źniejsze głosy chłopów, którzy, gdy z nimi lu­
dzie dobrej woli następnie mówili, odpowiadali: 
#Tu wże buw pan sudia Bociurko i zhodu zro- 
byl, 9 snip a bo 70 kr.*

Drugi fakt. Gdy radca Piwocki zajęty był 
w Tłustem sprawą strejku w kancelarji gminnej, 
a lud gromadził się przed domem, zbliżył się 
żandarm do Bociurki, stojącego między chłopa­
mi i odezwał się, że należy już raz doprowad?ić 
do zgody. Na to krzyknął Bociurko: .zhudy ne 
bude* (!) Zdziwiony podobnym okrzykiem żan­
darm udał się Jo radcy Piwoca.ego, by mu po­
wyższe słowa radcy sądowego zakomunikował.

Wówczas radca P. wydał koncepiście pole­
cenie, aby skłonił Bociurkę do oddalenia się z 
tłumu. Wezwany, nie usłuchał polecenia. Wtedy 
wyszedł sam r. Piwocki i prosił pana B., by się 
oddalił, gdyż inaczej każe go aresztować. Wów­
czas B. zawołał: ,P an  chyba nie wiesz, kto ja 
jestem!* Na co radca Piwocki: .Rozkazuję pa- 
ju oddalić się natychmiast!* Poczem. gdy B. 
jeszcze się nie ruszał, krzyknął: .żandarm!* 
Wówczas dopiero znikł Bociurko. Opowiadam 
faktnegi. resztę należy w duszy swej dośpiewać*.

W Żelechowie, w pow. kamioneckim, agi­
tatorzy burzą chłopów, opowiadając im, że na­
deszło od cesarza „pyśmo*, wzywające ich do 
strejku, tak, że mieszkańcy wsi, Drzyb-awszy 
groźną postawę, wyruszyli tłumnie na pole, po- 
spędzali pracujących z łanu dworskiego i zmu- 
diii slnżbę dworską do opuszczenia swego chle- 
Dodawcy. Przedstawiają żądania wprost niemo­
żliwe do przyjęcia. Żądają mianowicie 3 kor.
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wynagrodzenia dziennego, lub 80 ct. za nażecie 
kopy, a nadto chcą mieć pastwisko zupełnie 
darmo do późnej jesieni.

Go do ostatniego punktu powołują się na 
to, że panowie dawniej pozabierali im ich wła­
sne pastwiska i lasy, otóż teraz nadeszła chwila, 
kiedy będą musieli zwrócić zagrabioną własność 
gminną.

Wśród tłumów kobiet, dzieci i gospodarzy, 
wałęsających się gromadnie po ulicach Żelecho­
wa, kręcą się także... panicze w ukraińskich ko­
szulach, synowie włościan lub księży ruskich 
przybyli ze Lwowa na wakacje, którzy najbar­
dziej przyczyniają się utrzymania ducha oporne­
go wśród streikujących.

Kto najlepiej wychodzi na tern? Karczma­
rze i żydzi. Obie karczmy w Żdechowie we 
dnie i w nocy nie mogą pomieścić strejkują- 
zych, którzy czerpią .przy kieliszku* natchnie­
nie, zapał i energję!

Z T a r n o p o l a  donoszą, że przybył tam 
radca sądu krajowego ze Lwowa Łuczkiewicz. 
Z przyjazdem jego łączą krążące pogłoski, że 
przeciw wielu urzędnikom sędziowskim okręgu 
tarnopolskiego podniesiono ciężkie zar/uty, że 
p r z y c z y n i a j ą  s i ę  do s t r e j k u  n a m o w ą  
i w o g ó l e  a g i t a c j ą ,  co o c z y w i ś c i e  d z i e ­
j e  s i ę  z u j m ą  s ę d z i o w s k i e j  g o d n o ś c i  
a z w i e l k ą  s z k o d ą  d l a  p o r z ą d k u  s p o ­
ł e c z n e g o .

Oprócz tego donoszą, że dla przyspieszenia 
agend śledczych z powodu nawału pracy pow­
stał) go z jedrej strony z mnogości śledztw o 
gwałty publiczne przy sposobności strejków, z 
drugiej zaś strony z powodów, dla których de­
legowano radcę Łuczkiewicza, wysiano jeszcze 2 
adjunktów sądowych, którzy również w tych 
dniach mają przybyć do Tarnopola.'

Z B r z e ż a n  donoszą do D iła : WPlotyczy 
przyszło do masakry. Dwa szwadrony dragonów 
i kompania piechoty zaatakowały włościan. J e- 
d e n  w ł o ś c i a n i n  z a b i t y ,  w i e l u  r a n i o ­
n y c h .

Z okolicy J a n o w a  donoszą nam : Liło

S

— ta mięszanina hajdamacko-sentymentalna — 
niedav.no powiedziało, że strejki mają charak­
ter polityczny i są następstwem świadomej or­
ganizacji i roboty petrjotycznego stronnictwa 
ruskiej inteligencji. Wyznanie to jawnie podbu­
rzająca, jawnie wrogie, zarówno narodowi ru­
skiemu, jak i nam, na które jednak władze 
polityczne patrzą przez palce ze spokojem lu­
dzi, dla których przeszłość nie istnieje, świad­
czy najwyraźniej, że pokątnie pracują jacyś 
spadkobiercy awanturniczych bouaterów roku 
1768. Kraj cały ogarnia wstrętny, cuchnący 
dymem i krwią zapach, fala obrzydliwej moral­
ności popów i popowiczów zalewa chaty i du­
sze biednego, bałamuconego ludu wiejskiego, 
a starostwa czekają... Jaka to inteligencja pra­
cuje i jak, miałem sposobność niedawno prze­
konać się. Ksiądz ruski na ambonie, wobec 
zgromadzonych włościan mówił: .Lepiej, że­
byście za kilka dudków pracowali u chłopa, niż 
za koronę we dworze, bo tam chodzą na ro­
botę tylko same łajdaki*. Ipsissima vorba. Na 
podobnycn wystęoach bynajmniej me koniec. 
W takiej samej formie idzie propaganda z ka­
zalnicy przy każdej sposobności. Żadnej obro­
ny, żadnego zasłonięcia od nikogo. Sędziowie 
Rusini wydają .wyroki* weclug przekonania i 
uwalniają złoczyńców. Popi .według przekona­
nia* prowadzą agitacje anMpańslwowe, nie bu­
dują, lecz burzą spokój bezkarnie. Czem to się 
skończy ? Doprawdy, trudno przewidzieć. Co 
do wypadku, o któr«m wspomniałem, odnio­
słem się do władzy stosownej — czekam re­
zultatu i dlatego nie wvm.eniam nazwiska tego 
hajdamaki w sutanie, lecz jeżeli nie otrzymam 
zadośćuczynienia i władza nie powstrzyma po­
pa, rozpocznę proces publiczny. Szkodliwość tej 
hydry zazdrości i nienawiści trzeba tępić.

Dział ekonomiczny.
- W ied eń  31 lipca. Zamkaięais |  *My

« godz. X m. 30. Akcje austr. LaLladu kmjft 
*79 —, Akcje węg. Zakl. kred. 714'—, Akcje

64  JULCIA.

Julcia przymknęła oczy i spuściła lekko głowę rnchem 
bardzo łagodnym. Potem powiedziała półgłosem:

— Am en! — z wyrazem pobożnej nadziei.
— Dawniej — ciągnął dobry pszczelarz — uczyłem się 

mądrości z grubych ksiąg. Odkąd wzbroniono mi studjowania, 
jestem pilnym uczniem obyczajów zwierząt! O li! wielcy to są 
profesorowie! Spojrzyj na przezorność Fidelka! Ten pewny 
jest, żeby był pokąsany, trzyma się zatem na uboczu. Rob, 
jak on, nie zbliżaj się do złych. Zwracać się ku dobremu, 
uciekać od złości ludzkiej, to zasada życia w jego zaraniu 
Później będziesz mus ala czasem, dla miłości innych, iść na­
przeciw tej złości... Ale strzeż się, moje dziecKo! Nie starzej 
się za prędko. Nie widzę już w twoich oczach spojrzenia ma­
lej Julci.

Powtórzenie słów, które tylko co słyszała z innych ust, 
wywołało lekki rumieniec. Odezwała się z uśmiechem:

— Ty jeden to uważasz... prawie jeden. Mało brako­
wało, żeby pani de Potrel nie kupiła mi lalki, {.bym miała 
czem bawić się przez tydzień wakacyjny. Gdyby staw był 
w jej ogrodzie, byłaby przyjęła jedną więcej służącą lub ka­
bała staw ogrodzić, z obawy, żeby mała dziewczynka się nie 
utopiła.

— A więc — zapytał ksiądz — w braku lalki, jakie 
będziesz miała przyjemności w Chesnardiere ?

— Mało mnie to obchodzi. Mam królikarnię z królikami. 
Mam twoje pszczoły; mojego psa... Ale, ale, wystaw sobie, 
proboszczu, że pan Gustaw zaczął juz jego portret. Wspaniały 
pomysł, prawda?

— Gustaw de Potrel ma niekiedy doskonale pomysły. 
Jlam nadzieje, że kiedyś przyjdzie mu pomysł zacząć prawdzi- 
wdziwie pożyteczne życie.

Gustaw uśmiechnął się z miną pewną siebie.
— Oh! kochany proboszczu, on taki dobry! — zaprote­

stowała J u d a .

JULCIA. 61

Siostra Filomena czy miała choć cień podejrzenia? Czy robi 
ci wymówki, że tak mało okazałaś przywiązania bratu, który 
nie ma miary w dobroci dla ciebie?

— Oh! panie Gustawie!... — jąkała panienka.
Twarzyczka jej oblała się żywym rumieńcem. Wydawała

się wprawdzie ładną w mieniącem się świetle i cieniu pod 
drzewami królikarni.

Starała się nie okazać zanadto szczęśliwą, mówiąc do 
siebie w duszy.

— Przecież nic nie zrobiłam, żeby go tutaj spotkać.
— Wiesz, co mi przyszło do głowy? — zapytał młody 

malarz. — Zrobię portret Fidelka, leżącego tu pod drzewami.
— On nigdy nie będzie chciał pozować.
— Będzie pozował, jeżeli ty przy nim zasiądziesz. Za­

cznijmy zaraz...
Przyniesienie stalug składanych, farb, krzesełka także 

składanego trwało kwadrans.
Pozę Fidelka wybrano; z głową na kolanach swojej pani, 

siedzącej na grubym pniu, pies przymknął oczy pod pie­
szczotą malej rączki. Julcia postawiła jeden zarzut:

— Trzeba, żeby mama pozwoliła, gdyż to nie będzie 
portret tyko Fidelka, będzie i mój także.

— Ani odrobinki! Widziałaś kiedy portret bez akceso- 
ryj? Jrżeli już takbyśmy rozumieli, to i tego starego drzewa 
zrobię portret. Nie trzeba się mylić! Fidelka będę malował.

W taki sposób chytry Gustaw uśpił skrupuły swojej 
młodej przyjaciel ki.

Wieczorem przy obiedzie, pan i pani de Potrel zrobili 
tylko jedną uwagę, skoro dowiedzieli się, że Gustaw bierze 
się do malowania zwierząt.

— Wcale to nie zabawne dla tej małej! W jej wieku 
przyjemniej jest pobiegać.

— Ba! — rzekł malarz — dla jedoej lub dwóch gc- 
dzin pozy nie umrze przecie.
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Aaglobanku 278'—, Akcje Unionbaaku 534*— 
Akąje Laenderbanku 416*50, Akcje BankTneiaa 
451‘50, Akcje Boaencredit 928*—, Akeje gai 
Baaku hipotecznego 543*—, Akcje kolei peiłiw, 
703*50, Akcje kolei poludn. 67*—, Akcje tram* 
lit. aj — *—, lit. b) —*—, Akcje kolei Elbitkr 
470 50, Akcje kolei Północnej 5675, Akcja kehi 
Czeraiowieckiej 570*—, Akcje Alpiny 394*—,
Akeje Rima Muranji 493*—, Akcje prag ikiego T»> 
wnrzysrwa ielaznegi 1522*—, Akcje fabryki bre ii 
330 50, Akcje tureckie tytoniowe 294*—, Oblig
wag. lademn 97*65, Renta majowe 101*75, Autti 
tania koron. 99*75, Węgierska renta koron. 97 85 
IC 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96*30, 4 pro*”
listy Banku kraj. 97*—, 4 i pól proc. listy Banka 
kraj. 101*10, 4 proc. listy Banku hipot. 96*50,
4  i pól proc. listy Banku hipot. 100*60, 5 proo.
listy Banku hipot. 110* ,4  proc. Gal. oblig. propitf
•9*15, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 97*25
4  proc. potyczka m. Lwowa 94*20, Losy tureckie 
109*—, Marki 117* — , Ruble 252 25

W l c d e *  31 lipca. Kora giełdy v 'e- 
duńskiej.

Losy a) prooentows: A astr. zakl. kr. z obi. pr 
i  r. 1880 3 proe. 267*10; Au-.tr, zakl. kr. z. ob. 
pi. z r. 1889 3 proc. 262*50; Tow. legi. na Du- 
s i |a  100 zl. m. k. 4 proc. —*— ; Uregulow. Du- 
■t|n z 1870 100 zl. 5 proo, 285*— ; Węg. Banku 
kip po 100 zl. 4 proo. 254*— ; Pożyczka serbskr 
prań po 100 fir. 3 proo. 87*25; Tureckie obi. 
prom. kolej, po 400 fr. 109 25. i)  bezprocentowo: 
Budapeszteńskie (Bi silica) 5 zł. 19*— ; Zakl. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. 428* — ; Glary 40 zl. m. k. 
285*— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 82*50; Lcigy 
n .  Krakowa 20 zl, 74*50; Pożyczk i m. Lublaay 
41 zl. 70*— ; Ofen 40 zl. 183*— ; Palfly 40 zl. 
■ , k. 190*— ; Czerw, krzyża aastri tow. 10 zl. 
55 5C; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl 27*25; Losy 
In d . arc. Rudolfa 10 zl. 76*— ; Salma 40 zl. m. 
k. 234*— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 73*— ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 264*— ; Losy 
kanunalne m. Wiednia z 1874 roku 123*—.

— W i e d e ń  31 lipca. [Giełda totoa- 
nm a). Cukier surowy od k. 16 70 do —*—. Ten'

tsayja spokojna Nafta galicyjska od k. 35*60 do
— —. Tendencja silna. Spirytus od koron 
8*80 do —*—. Tendencja bez zmiany.

— Berlin 31 lipca. Przy zamknięcia
- nornjszej giełdy: Kredyty 214*—, Staatsbahny 
151*50, Disconto Comandit 183*10, Berlińskie Tow 
ksadl. 153*75, Laura 190*20, Bochumery 176*20, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 71*50, Ruble za go­
tówkę 216*15, Kolej * „rszaw. wied. —*—, Kolej 
morza Śródziemnego 87*75, Kolej Meridionalna 
1 2 7 * Losy tureckie 113*—, Renta wioska - *—, 
t Harpener* kopalnie węgla 160 50, Kolej Marien- 
burg-Mlawka 70*75, Konsolidation 310* - ,  Lom­
bardy 17*50, Kolej Henry 98*40, Niemiecki bank 
narodowy 114*75, Kanada Profered 132*70; Akcjo 
łtglugi hamburskiej 105*25.

— B e r l i n  31 lipca. Austrjackie banknoty 
85*45, spirytus —*—.

— F ran kfurt 31 lipca. Austr. kredyty 
214*— ; Kolej państw. 151*25; Laura —*—; 
Disconto 183*30; Alpiny —*—.

— P aryż 31 lipca. 3% renta 100 45; 
mąka 29*—.

_ N E K R O L O G J A .

t
JADWIGA Korczak MICHALEWAKA

córka dzierżawcy dóbr
opatrzoaa św. Sakramentami, po krótkich a ciężkich 
cierpieniach. zmarła dnia 31 hpca b. r. w 18 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2-go sierpnia b. r. 
o godzinie 4 tej po południu z Anatomii przy ulicy 
Piekarskiej na cmentarz Łyczakowski, na który w smu­
tku pogrążeni rodzice i rodzeństwo krewnych, przy­
jaciół i znajomych zapraszają.

.Concordia* A. Karkowski.

Drobne Ogłoszenia
pn 3 halerze za sław*. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

Akorannnillip do śP'ewn I Udzielam lekoyj fortepianu
naU lH gailjU ią najm «zą metodą po najprzystępniej­
szych cenach. Zgłoszenia: ul. Kurkowa 4, parter.

Rllpfw w'zy^owe> zaproszenia, aarty i listy ślubne, wy* 
DIIEIJ konywa po -liskicb cenach, zakład artystycmn- 
litugraficzny Antoui Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

U!n7 rn iirn an a i dobrool Kuraoyjoy kouiak prawdz'wy 
I1IB4I UWHSIIEJ frauoMkl, oała butelka zł. 3*50, poł 
1 80, ćwlrć but 1 i tr .  poleca haodol Leouarda Soleokle- 
g< We Lwowlr Batorego 2. Wysyłki od 2 butelek odwro­
tnie do każdej mlejsoowoiol. 430

morele w 5 kg. koszach po k. 3*80 franco zt 
pobraniem pocztowem wysyła jak najlepiej 

D. S. Rosenberg, Zaleszczyki, Mickiewicza 9. 520

P racn w ilifl ro^Łt kościelnych poszukuje dwóch pozlo- 
I I ttb llw lll ll tników i jedne-o rzeźbiarza. Porozuir jnia 
listownie. Adres: Bronisław Jentys Stanisławów, Lipo­
wa 26. 523

Praktyczna naofc kroju systemu francuskiego, 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa ,Mód Da­
ry ski eh* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzbmpkrza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h a l Z przesyłką 
pocztową 2 Kor. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

RflW Pni nowe i umywane, wszelkie przybory dla kolarzy,. 
nU W Erj warsztat reparacyjnj* Lawn-Tenois, Football
poleca najtaniej W. ŁUKASIEWICZ, Lwów, Akademicka 
26. Cenniki gratis. 462

f  n tionnu ina  n n u iin fa l P° bajecznie niskich cenach 
oBlli iC y jnE  PBWIBSCI nabyć można w administracji
„Snlgu*a“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowido: 
Miłoii swytięia, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jcunowłota, powieść z francuskiego (25 arkuszj diaku), 
cena 40 ct. O Męia, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysył" się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

Smażenie konfitur molady, lody, owoce i t. p. Wy
danie szóste, Fiorentyny i Wandy z przesyłką 1 k 32 h. 
Dobry ton dla panienek z przesyłką 1 k. 32 h. Do naby­
cia w drukami .Narodowej*, Lwów, ul. Kopernika 9 
w księgarniach. 524

frn k fllH  nulrnill kawalerskiego z przedpokojem, ume- 
UŁIliBIII [I O KUJ II blowanego lub nie, w zdrowem poło- 
ż c d < u  w mieście (ewentualnie z dobrym wiktem;. Stały 
lokator. Oferty .Gozdawa* Biuro dzi ;nn*ków Bucbstaba.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barsński

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański 
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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Udawał, że traktuje ją jak dziecko, on także, ale tylko 
przy rodzicach. Sam z n p , w królikarni, tiómaczyi się z tego:

— W gruncie, — rzeki — tak wygodniej dla nas 
obojga.

— A przedewszystkiem dla innych — zauważyła Julcia, 
□ie bardzo zadowolona. — Zaczynam spostrzegać, Ze argu­
ment „wygodniej* dużą rolę gra w mojem wychowaniu.

— Wiem bardzo dobrze, Ze przestałaś być małą dzie­
wczynką — ciągnął Gustaw, podkreślając wyrazy. — Pozna­
łem to po lekkich oznakach, lecz wystarczających dla obser­
watora. Kiedy zobaczysz małą lampkę zapaloną w zupełnie 
□owej kaplicy, to znaczy, Ze budynek oddany juZ do odpra­
wiania naboZeństw, Ze trzeba w niej być z uszanowaniem, 
mówić cichym głosem. W twoi ’h oczach, w dniu naszej przy­
gody w Tours, odkryłem małą lampkę... Nie odwracaj oczu, 
zajęty jestem malowaniem ich w tej chwili.

— I ty nazywasz to malowanie portretu FidelkaP
— Dobryś! Mała lampka zagasła: zmęczona jesteś. 

Przerwijmy na dziś posiedzenie. Cobyśmy mogli robić, coby 
nas zabawiło? Proponuję odwiedziny domu twoich przodków.

— Nie — powiedziała Julcia. — Płakaćby mi się chciało, 
widząc dom pusty. Wydawałoby mi się, Ze przychodzę tam 
jak ooca. którą dobroczynni sąsiedzi przyjęli do siebie 
z litości.

Oczy jej łzami zaszły, wbrew przyzwyczajeniu do re­
zygnacji.

— Nie narzekam — mówiła, osuszając powieki końcami 
palców. — Obiecałam księdzu Bodileau nigdy nie narzekać, 
wtedy jeszcze, kiedy uczył mnie katechizmu... Ale, ale, on 
musi mnie oczekiwać, jeżeli wie, Ze przyjechałam. Panie Gu­
stawie, nie mów nigdy ani jemu, ani nikomu, Ze... widziałeś 
mnie płaczącą.

— Dobrze! Jeszczr jedna tajemnica pomiędzy nami; za-
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chowam ją jak wszystkie inne... Lecz chodźmy odwiedzić na­
szego świętego przyjaciela.

Ksiądz Bodih au czyścił w swojej pasiece koszki prawie 
bez miodu po dlngiej zimie. Długie i chude palce księdza 
przebierały pomiędzy szemrząremi pszczołami i plastrami, sto- 
Jącemi jak książki, w głębi małych kopulek koszykowych* 
przewróconych dla uskutecznienia czynności.

— Jak się masz, moje dziecko! — rzekł, nie przerywa­
jąc zajęcia. — Widzisz: grzebię zmarłe po długiej walce 
z zimnem. I badam, czy wszTstko dobrze, na swojem miejscu,, 
czy królowa zajmuje się swoim obowiązkiem, który zasadzi 
się na zniesieniu duZo jajek na pszczoły. Widzisz ją otoczoną 
gwardją przyboczną, która daje jej do zrozumienia, Ze nie 
powinna się mnie obawiać? GdyZ cały ten mały świat zna 
mnie dlatego, Ze codzień widzi i kocha za usługi moje. Kto- 
zalepił w grudniu szpary dokoła otworów do ich mieszkań? 
Kto Zywit w styczniu ule źle zaopatrzone? Kto niezadługo 
zbierze i osadzi roje? Kto zajmuje się ich zdrowiem?

Dobry ksiądz mówiąc to, brał garście pszczół, patrzył 
na nie, jak rolnik przypatruje się zbożu świeżo wymló- 
conemu.

— Oh! kochany proboszczu, — rzekła Julcia — jak ja 
ci zazdroszczę. Hodowanie pszczół było zawsze mojem marze­
niem! One takie inteligentne!

— Czasami — mówił ksiądz, stawiając koszkę w pozy­
cji normalnie — chce mi się wierzyć, Ze nie ma inteligen­
tniejszego stworzenia. Lecz co podziwiam, to ich prawość 
i poczucia szlachetne. Ukąsić mnie, będzie niesprawiedliwością: 
nie myślą nawet o tern. Co jest jeszcze godniejsze podziwu, 
Ze zgaduję, kto ma dla nich sympatję. Ty lubisz, jak na to­
bie siadają, one to rozumieją i nic złego ci nie robią. Proś 
Boga, moje dziecko, aby dal tobie taki instynkt cudowny,, 
którego młoda dziewczyna tak bardzo potrzebuje, aby odga­
dnąć kto ją kocha, a nic jej złego nie zrobi.


